
Po wyborach

Do nas należy Jutro!
Dzień 18-ty grudnia oczekiw a­

łby był z dużym  napięciem. Nie 
tylko społeczeństw o, sym patyzu­
jące czy znajdńiąće się w szere­
gach, ugrupow ań politycznych, 
czekało na wynik zm ierzenia się 
z  partią  rządow ą, niepokój w y ­
zierał i z pism  sanacyjnych, nie­
pokój m askow any ironią lub m a­
rzeniam i o pow odzeniu w  terenie ■

Nie było  argum entu, nie było 
środka walki którego by  nie u- 
żyto przeciw ko opozycji, a w ła ­
ściw ie . przeciw ko S tronnictw u 
Narodowem u. W szystk ie  bowiem  
ugrupow ania na pierw szym  m iej­
scu s taw ia ły  hasła w alki ze znie- 
nawidzonym i ,,ńarodow cam i‘‘.

I klęską straszliw ą zakończy} 
się ów  pojedynek o zaufanie 
m as!

W ynik w yborów  w  Poznaniu 
był rzeczyw iście w spaniały. 52 
m andaty  na 72 —■ to w ydaje  się 
nam sam ym  olbrzym im  sukce­
sem. nam, k tó rzy  do swoich zw v 
eięstw  i osiągnięć p rzykładam y 
najostrzejszą m iarę, jako, że wie 

Je  m usim y 'jeszcze dokoinać.
I nie pom ogą tutaj; w y k rę ty  

przeciw ników  — spójrzm y bo­
wiem, jak głosow ała W ielkopol­
ska?  Kogo obdarzyła sw ym  za u ­
faniem i komu pow ierzyła  k iero ­
w nictw o sw ym i in teresam i?

Nie będziem y zajm ow ać się 
szczegółam i, k tóre gdzieniegdzie 
m ogły i osłabić nasz sukces. 
Spójrzm y na W ielkopolskę jako 
na całość.

W ynik głosow ania 432 m anda­
ty rozdzielił następującym  ligi u- 
powanłom  tak :
Stronnictwo Narodowe 226
O. Z. N. 115
Stronnictwo Pracy 18
P. P. S. 13
Niemcy 3
L isty  kom prom isow e, apolit. 57

7 e  cyfry, to cy fry  naszego 
zw ycięstw a!

Nic zaciemni ich s ta ry  w ykręt, 
pam iętający jeszcze czasy  13. B- 
W . R-u, a polegający na u w a ż a ­
niu list bezparty jnych  za ugrupo­
w ania prorządow e, Najdówodniej 
w ykazuje śmieszność podobnych

obliczeń cy ta ta  z rodzimego „No­
wego K uriera14, k tó ry  w  swym  
przygnębieniu w taki sposób po­
dał w yniki1 z Koźmina:

„W ysunięto listy  1) Nar- 
Zjedn. P ra c y  Sam. 2) S tr. Nar. 
3) L ista Gosp. W yniki: O. Z-. 
N. — 6 ; Bezp. prorząd. — 2 : 
apolityczni —- 4; Str. Nar. — 4.“

Oto m atem atyka ozonowych 
pism! P rzede  w szystkim  listę go 
spodarczą uznano za. pro rządo­
wą. a następnie — i to najcie­
kaw sze — m andaty  przypadłe 
S tr. N ar. rozdzielono na  2 części 
i połow ę nazw ano jako apolityicz 
ne, połowę jako przypadłe S tr. 
Nar.

1 tak mimo w skazania tylko 3 
list zgłoszonych, w  zdaniu n a ­
stępnym  w ynik podano w  4 gru­
pach.

Frekwencja.
Zadaliśm y sobie trud  oblicze­

nia frekw encji w yborczej w  W iel

kopolsce w edle cyfr „Now. Kur. '4 
R ezultat jest w iele  m ów iący. — 
F rekw encja  bow iem  w yborcza 
w yniosła 79,14 p e t! ! C yfra zaiste 
w ysoka.

I-g d y  te raz  porów nam y ilość 
głosujących w  dniu 18 grudnia z 
ilością głosów  oddanych przy  w y  
borach sejm ow ych z 6  listopada, 
sm utny nasuw a sie wniosek.

I dodajm y: — sanacja sama
stw ierdza, że „złe w arunki atm ó 
sferyczne odbity sie fatalnie na 
w ynikach w yborów — głosow ali 
tylko, m ający szczególne poczu­
cie obow iązku obyw atelskiego ...44

Rezultat naszych rozważań cy ­
frowych jest' rzeczywiście obfity 
i w iele dający do myślenia. Wnio 
siku jednak wysnuwać nie, m oże­
m y  (dekret prasowy), pozosta­
wiając go domyślności naszych 
czytelników-

Przejdźm y do om ówienia siły 
poszczególnych ugrupow ań. Zacz 
niemy, od, *

Chłopy, druliy serdeczne, w ziemię wrośnięte, jako dęby^od- 
wieczne i jako one o potędze marzące _

Robotnicy, losem tw ardym  w szczery kruszec przekuci, za pol­
skość, co w duszach wam, kw itnie, głodem przym ierający  — ’

Akadem icy, o płucach toczonych gruźlicą, a sercach płom ien­
nych , co nędzę i trud przenieśliście nad zdradę ideałów młodzieńczych

W y, k tórym  życie m ija  w ustaw icznym  zm aganiu się z  losem  
wy, obrońcy i sędziowie sumień, w y, k tórzy ciała leczycie i w y  leka­
rze dusz, w y w szyscy co codziennym  w ysiłkiem  budujecie siłę i potęgę 
ojczyzny  —

jedno życzenie W am ślemy —

P R Z Y S Z Ł E J W IL II W  POLSCE N A R O D O W E J

Redakcja,

O. Z. N.
W ystępu jący  pod, różnym i n a ­

zw am i. operujący szum nym i ha­
słam i blok p ro rządow y otrzym ał 
m andatów  115. S tanow i to 26,6 
pet! N aw et w ięc nie 1/3 w ybor­
ców  (przy  olbrzym iej frekwencji) 
s tanę ła  po stronie O bozu Zjedno­
czenia. I to nie tylko do W ielko­
polski się odnosi. W  W arszaw ie 
zdobyły  listy  O. Z. N- 38 pet m as 
datów . w Łodzi zaś tylko 14,5 
pet!

O. Z. N. — ugrupow anie p ro­
rządow e — bądźm y szczerzy  —• 
poniósł klęskę.

A klęska O. Z. N. to klęska . • -
N astępnym  z kolei ugrupow a­

niem jest
Stronnictwo Pracy.

Na terenie W ielkopolski uzy­
skało m andatów  18 czyli 4,1 pet. 
Na obszarach W ielkiego Pom o­
rza spófczynnik p rocen tow y  w y ­
nosi 8 pet.

Św iadczy to, że Stronnictw o 
P ra cy  istnieje jeszcze, grupuje 
pewną część społeczeństw a w  
sw ych szeregach, a le  cierpi n a -  ' 
uw iąd starczy . Dni jego są w  każ 
dym  razie policzone.

Jeszcze m izerniej p rzedstaw ia 
się ilość m andatów  uzyskanych 
przez,

P. P. S.
Na 432 m andaty  o trzym ać jeno 

13, to straszliw y  znak czasu, 
straszliw a rzeczyw istość  dla 
przyw ódców  socjalistycznych. — 
Klęska Ozonu i P P S 4u w ykazuje 
jak znikomą rolę odgryw a stale 
o per owakie jeno hasłam i i sk ra j­
ną demagogią. Dla n a s  klęska P.
P . S.‘u była jasną. Jasną  już od 
lat, w  których P . P . S. zaprze­
paściw szy sw ą bądź co bądź 
chw alebną przeszłość sta ła  się 
ugrupowaniem , k ierow anym  w y- 

, łącznie p rzez  żydów.
A teraz  zajmijmy się sytuacją, 

v | jakiej znalazło się po w ybo­
rach

Stronnictwo Narodowe.
Nie wszędzie było nam łatw o 

zw yciężać, nie w szędzie m ogliś­
m y bez przeszkód rozw ijać naszą 
propagandę.

(Ciąg dalszy na str. 3-ciej.)
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Z  dem  as ko wam
Sensacyjny, przew lek ły  proces 

loży „O gniw o11 w  Sądzie O krę­
gow ym  w' W arszaw ie, zakończy! 
się skazaniem  kilku członków  lo­
ży  i szeregu zw iązanych z nią o- 
sób z plutokia.cn żydow skiej w  
karo w ięzienia za różne prze stęp 
s tw a  krym inalne.

W arszaw ska loża „O gniw o11 
została zlikw idow ana przez w ła ­
dze. Obecnie i pozostałe loże 
„Odd F e lo w s"  (w  Poznaniu. Ło­
dzi, Inow rocław iu itd.) uległy roz 
w iązaniu. W  m otyw ach pierw­
szego w yroku, skazującego adw. 
M uszka ta na 2 la ta  więzienia, sąd 
stw ierdził w yraźnie, że b y ła  to 
organizacja nielegalna, k tórej is t­
nienie cel i ustró j m ia ły  pozostać 
w  tajem nicy przed ' W ładzami pań 
stw ow ym i-' Należy tedy  mieć na­
dzieję, że z kolei będą pociągnię­
ci do odpowiedzialności karne i 
w szyscy  -członkowie „O gniw a -1 i 
członkowie lóż bratnich ..Nieza­
leżnego Zakonu D ziw nych Gz-e- 
łandników -- w całej Polsce.

W ładze W ielkiej L oży V 
w  Poznaniu.

W arto  w ięc p rzy  tej okazji 
przypom nieć nazw iska p rzyw ód­
ców organizacji, o raz  członków 
jej agentury  w arszaw skiej, u jaw ­
nione w  trakcie  procesu. Na cz e ­
le W ielkiej L oży „Odd Pellows" 
w  Polsce stoi W ielki Sire dr Wi! 
hełm W arschauer z Inow rocła­
wia. Sekretarzem  jest A. D itt- 
mari z Gniezna, skarbnikiem  Leon 
. G riitzner z Poznania-, delegatem  
Leon Johelsohn, „ l i te r a t 11 z Ło- 
dz, naznaczony na. to stanow isko 
przez, cen tralę  Zakonu „Odd Fel- 
low s11 w  Stanach ,Zjednoczonych. 
P rócz  tego w1 skład władz naczel 
nych organizacji w chodzą : dr
Żabi er z Poznania, k tó ry  w y g ła ­
szał odczy ty  w  loży „O gniw o1*, 
G ustaw  Cłione z Poznania, W ło­
dzim ierz W olf Szapiro z W a r­
szaw y, Alfred (Abram) Zielony z 
W arszaw y, Leoin Lebson z Ł o­
dzi.

Członkowie Loży „Ogniwo1*
W  skład rozw iązanej loży „O- 

gniwo11 wchodzili:
inż. A leksander Paw łow ski, w. 

m istrz, em eryt kolejow y, zam ie­
szkały  w  Brw inow ie, o k tórym  
zeznał adw . M uszkat, że „ma 
w stęp poza najw yższe progi ofi­
cjalne R. P .“ ;

W łodzim ierz W olf Szapiro, — 
m istrz ka ted ry  (W arszaw a), w ła  
ściciel firm y ,.Plutos“ , m ianow a­
n i’ na s yoje st r m  i iskn pi ze i 
c e . 11 ul * \y Sitiu i : li Z i ul o; 
nych.

Alfred (Abram) Zielony, sek re­
tarz- korespondencyjny i skarbnik 
zaw iadyw ał funduszem  na p rz e ­
kupyw anie urzędników

G rzegorz Ronez, zast. Z ielone- 
go-w  funkcjach skarbnika po jego 
zniknięciu, członek - założyciel;

Je rzy  Guranowski, sekretarz  
loży, -dyr. D rukarni Państw ow ej, 
podlegającym  władzom  Polskiej 
Agencji Telegraficznej, „literat**, 
doradca repertuarow y  opery w ar 
szaw skie i;

adw . M uszkat Ben Jakub (M a­
zow iecka 4), obwiniony o; u k ry ­
wanie dezerte ra  Zielonego;

adw . Józef Leniew ski vel Lei- 
serm an. b. podkom isarz policji i b. 
podprokurator, p rzyby ły  z M o­
skw y, do r. 1931 w yznania moj- 
żeszow egó, potem  w ych rz ta  (kal­
w in);

T adeusz P luccr - Sarna, w ice­
prezes „Ogniwa**, w łaściciel willi 
„S ródborow ianka1- p. O twockiem  
gdzie przyjeżdżają w ybitni dygri 
tarze  państw ow i;

i cała  długa lista żydow skich 
nazwisk.

Sym patycy  i goście.
Do sym patyków  w arsz. loży 

■„Ogniwo" , zaliczali się m iędzy in 
nym i:

•Zygmunt.- Kahan, m akler giełdy 
pieniężnej w  Łodzi;

-W acław Zenowi-cz. urzędnik 
lom bardu .miejskiego w  W arsza- 

. w ie ;

Stefan Ż erykier, inżynier - che­
mik;

Sensacyjną w ym ow ę posiada: 
fakt odw iedzania loży przez 
prof. U. J. P . Tadeusza Kotarbiń- 
skiegeo, m asona i w olnom yślicie­
la, k tó ry  w yg łasza ł odczyty  na 
zebraniach „Ogniwa".

Gościem  loży byw ał także głc 
śny uczony - m atem atyk, żyd. 
prof. Samuel Dickstein. k tórego 
jubileusz obchodzono nie daw no 
na Uhi\v. ' w arszaw skim  uroezy- 
ściey.:"'

P rócz  tego  byw ali w  loży: nie 
jaki Szalm aeh z Gdańska, który  
jako agent loży, opiekow ał się 
tam  dezerteram i, ułatw iając im 
W yjazd do Am eryki, — oraz nie­
jaki Opel z Szw ajcarii.

W  bliskim kontakcie z lożą, 
specjalnie z jej wielkim m istrzem  
inż. Paw łow skim  pozostaw ał ró ­
wnież dr dcc. Łuniewski, d y re k ­
tor zakładu di a umysłow-o -cho­
rych  w  Tw orkach, żyd, zaufany

prof. W olfkego, ' zaciekły wróg, 
Kościoła, u trzym ujący żyw e sto­
sunki z m asonerią holenderską. 
Jest to fakt niezw ykle w ażny, 
św iadczy  bowiem  o  naw iązyw a­
niu kontaktu m iędzy lożą „Ogni­
wo" a . „Narodową W ielką Lożą 
Polski11, której członkiem  jest dr 
Łuniewski. uczestnik zebrań  w 
Zakładzie Fizyki na Politechnice 
i u  p. Hipolita Gliwica. 
(Dokończenie w następnym  nrze.)

O  z d ó b  k i  n a  c h o i n k ą

Tegoroczna . choinka ., polityczna  
prezentować się będzie wcale, a We a 
le. Ozdóbęk jest sporo i to .takich, 
które pierw szy raz się pojaw iły na 
naszym  -drzewku •

Nieustający konkurs Polski 
Narodowej

Plan pierw szej serii naszego 
konkursu był w cale a w cale -ob­
fity. O trzym aliśm y 24 odpoyyi-e- 
dzi. z k tórych  — jak wspom ina­
liśm y — niektóre -były w cale u~ 
datne i obszerne. Stosow nie do 
zapowiedzi nagrody  książkow e 
o trzym ali;

I — Izydor M od eh: ki z P o zn a­
nia.

II — Edm und N iew ęgłow ski z 
Kutna.

III — Edmund R utkow ski z Po 
znania.

N agrody —• w artościow e książ 
ki — w ysy łam y  pocztą. Miła 
gw iazdka, panowie ?

A o-to odpowiedzi na p y tan ia :
1) M łodość Rom ana D m ow ­

skiego — urodzi! sie w  1864 ro ­
ku. Syń m istrza  brukarsk iego  w 
W arszaw ie. P ra cę  polityczną roz

w r. 1886 w tygodniku 
w  W arszaw ie. W r.

począł 
„Glos"
redaguje „Przegląd  W szechpol- § 
skiń k tó ry  staje się; -kuźnią ideo 
logii narodow ej.

2 ) W  roku 1926 pow ołał Obóz 
Wielkiej' Polski — czyli o rgan i­
zację, bojow ą Narodu Polskiego.

A teraz, nim podam y 3 serię |  
pytań, milo nam zakom unikow ać
0 pow iększeniu ilości nagród': na 
każde 5 odpowiedzi przydzielim y
1 nagrodę książkow ą.

Seria trzecia.
1) Kto po raz pierw szy, gdzie i 

k iedy sform ułow ał słynne zda­
nie, zaczynające się od słów : „Je 
st-em Polakiem ...11

2) Kim by ł J. P op ław sk i?
Termin nadsyłan ia  odpowiedzi

— 31. 12. 1938 ir.

I IP IM  S9SIŁIIM
jedynie możemy unarodowić 
p o l s k i  handel i przemysł
Z  b o g a t e g o  w y b o ru  n a s z e g o  
m a g a z y n u  p o le c a m y  s p e c ja ln ie  :

. W e ł n y  m o d n e  i \ e  ej. w a  b i e  
B  i e I i 2 i ę c i e p ł ą  i j e  c n  v a  L m ą  
S w etry, p o ń c z o c h y  i rę k a w ic z k i  
M a t e r i a ł y  b ie ls k ie  n a  u b ra n ia  
F u t r a ,  l i s y  i z a r ę k a w k i  
R y j  a  m y, b o n ż u r k i  i p o ra n n ik i  
G a l a n t e r i ę  d a m s k ą  i m ę s k ą

Dom Handlowy

F. W O Ź N I A K
Poznań Stary Rynek 85 Kramarska 16

’Na czołowym m iejscu dyn d a ''so ­
bie brodaty staruszek  ’ Sław ek," którfj 
zna lazł się poza sejm ow ym  kołem: 
Nay choinkę pierw szorzędny, choć 
nieco ’%« gadatliw y . i zapom inałsl i.

'Gadatliwy, bo w ym yśla  na obecna 
ordynację, wyborcza,\, a Zapominal­
ski, bo nie pamięta, że sam ją  stw c  
rzył.

A le tak  poza tym, to wcale i toca- 
le.

Wisza,, także odpaleni' radni T le-, 
nu, , ale oni m iast bawić — smucą, 
bo-.jtia.gle śpiewają:

Miulbś bracie czapkę z piór.
(i ko ry to )

Został ci się jeno s z n u r .. .
(i cię zbito)

P rzejdźm y lepiej na inne bezpiecz 
niejsze tem aty. ■
i Dziwna rzecz, ja k  po dekrecie pra  
sowy n i człow iekow i dowcip stępiał.

A le to w ina atm osfery.
Powietrze fatalne i fak tyczn ie  po 

nur o nastrajające. Prawdę mówią, 
uczeni, że im  .więcej ozonu ty m  du- 
szniej.

A le wiecie j a k i ' m i, kochani w y ­
padek się zdarzył ostatnio,

Siedzę sobie w cukierni, kawusie  
pociągam, aż tu  znajom ek podcho­
dzi i tak gada:

— W iesz, Jacku, bardzo' m i się po 
dobasz? ,

— Naprawdę? — skrom nie pytam .
— Naturalnie. G dybym  mógł 

mieć spełnione dwa życzenia, to 
bym  chciał mieć forsę Banku Pol­
skiego i: Jw oja twarz!

W iem  boprawda, że buzię mam  
wysoce odpowiedzialna,, że drzemie 
w niej, piękno-'.ukryte, bie skrom ny  
jestem  człowiek i cichy, w ięc . tak  — 
raczej i dla przyzw oitości ■— pyt-nm 

Dlaczego?
krostę!-- G dybym  mini pis uj \ 

dze B anku Polskiego, to m ógłbym  
sobie pozwolić na, taka, mordę, jak  
twoja.

Ol i, widzicie, co. za kawały czło­
w iekow i robią,

■ A le ja wam. nie zrobię a,ni kaw a­
łu ani zawodu.

Powiem.
Napewno powiem .

Ą no  — ' W esołej choinki.
Jacek.

P. S. A  zaproście gdzieś staruszka  
na, świąteczna gorzałkę!! "

O
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D o  n a s  n a l e ż y  j u t r o

(Dokończenie ze str. 1-ej.)
W ileńskie „Słow o“ oraz w a r­

szaw ski „Kurier Polsk i11 d o n o szą :
„Zarząd stołeczny- S tronnictw a 

Narodowego wniósł w  dniu wczu 
rajszym  następującą skargę do 
Sądu • O kręgow ego w  W arsza­
wie :

W  nocy  z czw artk u  na piątek 
(z 15 na 16 bm.) o godzinie' 2 
przyby ła  do lokalu S. N. w iększa 
liczba policjantów  um undurow a­
nych i w yw iadow ców .

Z atrzym ała ona kilkunastu 
członków  stronnictw a, k tórych 
zab ra ła  do VIII kom isariatu. P o ­
licja p rzy b y ła  trzem a sam oehoda 
mi. Osiem naście zatrzym anych  o- 
sób w sadzono z kolei do au ta  cię 
żarow ego i w yw ieziono  pod 
W arszaw ę w  okolice M ińska Ma 
zowieckiego. Następnie poczęto 
w ysadzać po dw ie osoby w  szcze 
rym  polu. Jako  osta tn ią  partię  w y  
sadzono dw ie  kobiety  koło m iej­
scow ości M iłosna. N ocy tej m róz 
dochodził do 14— 15 stopni. — 
Wśród! poszkodow anych znajdu­
je się M. Łuniew ski (lat 60).

W szelkie kom entarze do po­
w yższej skargi są  zbyteczne." _

„W arsz. Dzień. N ar .11 w  nie- 
skonfiskowanej no tatce  pisze:

„W  Łodzi aresztow ano przed 
w yboram i około 100 osób z kie­
row n ic tw a S tr. N ar. M ężom zau­
fania odebrano upow ażnienie .11

A w ynik w yborów  w  Łodzi mi 
rno tych  u ła tw ień?  P o  odrzuce­
niu 35 pe t głosów  żydow skich li­
stom  naszym  przypadło m anda­
tów  2 0 , socjalistom  2 1 , ozonowi 
10.

I to m usim y uznać za sukces !
W  W arszaw ie  nie było dotąd 

narodow ych radnych . Obecnie 
jest ich 11. W  Krakowie stan  n a ­
szego posiadania zw iększył się 
dw unastokrotiiie. W  W ielkopol­
sce uzyskaliśm y bezwzględną 
w iększość, w yrażającą  się odset­
kiem 52,4.

B iorąc pod uwagę 6  n a jw ięk ­
szych m iast polskich (W arszaw a, 
Łódź, Poznań, Toruń, Bydgoszcz. 
Kraków) zdobyliśm y1 w  tych  mir. 
stach w iększość.

W  tych centrach suma naszych 
m andatów  wynosi 131, podczas

gdy Ozon o trzym ał 113, a PPS . 
94-

1 to jest niezaprzeczona p raw ­
da o obliczu politycznym  miast 
polskich, a w  połączeniu z w yni­
kami w yborów  do rad  grom adz­
kich,' o obliczu całego kraju.

1 n ie pom oże nic kłam stw o jed­
nej czy drugiej strony! Nie porno 
że Ozonow i pow oływ anie się na 
m róz (n. b. — M róz był w  Ozo­
nie rów nież) ani kom unikaty P- 
P- S ‘owe, m ówiące o w yborach 
w Poznaniu tak :

' „I tam, w szakże ruszyliśm y. z 
m iejsca. P ę k ły  -lody. Znajdujemy 
się w pochodzie naprzód. Poznań 
przestał być dom eną w yłącznie 
S tronnictw a N arodow ego11.

Otżó w łaśnie, że nie przestał.
Otóż w łaśnie, że nie tylko P o ­

znań, a le  i cała. Polska staje po 
naszej stronie, łączy  się w  na­
szych szeregach.

* * *
Z całego kraju , od stron w ileń­

skich, od w ołyńskich, rubieży, od 
gór i od, m orza  biegną depesze z 
'życzeniam i d la  narodow ego P o ­
znania.

B iegną słow a uznania, ale n a j­
w iększą radość w  sercach  na­
szych budzą pozdrow ienia od twa 
ci - osadników, w alczących na 
k resach  o panow anie polskości.

Zarz. Okr. S tr. Nar.
w  P o z n a n iu !

Zw ycięzcom  narodow ego 
Poznania Szczęść Boże.

Stefan Kam esa.
I po to  było nasze zw ycięstw o  

potrzebne! P o  to b y  ty m  zm aga­
jącym' się z żydostw em , dodać o- 
tuchy, przypom nieć, że tu  w  ko­
lebce Polski jesteśm y i czu w a­
m y!

* * *
Panuje noc. C zarna płachta roz 

ciągęła się nad  nami.
Ale rozśw ieciła  się już gw iaz­

da odrodzenia narodu. Już s ły ­
chać tw a rd y  stuko t nóg m asze­
rujących ka rnych  czw órek!

Idziem y!
Jasnością  C hrobrow ej klingi 

w ypędzam y noc, jasnością C hro­
brow ej klingi w ieścim y św it.

Do nas n a leży  Ju tro  !
,■ S. ,

W  d w u d z i c A t o  l e t n i ą  r o c z n i c ą

L at tem u dw adzieścia W ielko­
polanie podnieśli grem ialnie broń 
przeciw ko znienaw idzonem u za­
borcy. odwiecznem u w rogow i, z 
k tórym  już dzielni w oje M ieszka 
i B olesław a Chrobrego w alczyć 
musieli o utrzym anie granic krzep 
nącej c o raz  w ięcej Wielkiej Pol­
ski. Ten sam  w róg, te sam e per­
fidne, zakłam ane m etody  dyplo­
macji niemieckiej spotykam y do 
dziś.I ' •

Dla Polski wolnej i niew olnej 
istniał zaw sze jeden i ten  sam  nie 
p rzeb łagany  i najgroźniejszy 
w róg — Niemiec. B ut bczw zględ 
ności pruskiej, u jaw niający się w 
stosunku d!o P o laków  w  e k s te r­
minacyjnej polityce, odczuwali 
przede, w szystkim  m ieszkańcy 
ziem zachodnich Polski.

Nic też dziw nego, że skoro 
przyw ódcy ruchu narodow ego w 
Polsce: Zygm unt Balicki, Jan Lu 
dwik Popław ski i Roman D m ow ­
ski postawili w yraźnie w  progra 
m ach narodow ych bezw zględna 
walkę z narodem  teutońsfcim, ja­
ko głów nym  wrogiem , skoro  pod 
nieśli w ysoko  zasadę w szechpol- 
skości, m ieszkańcy W ielkopolski 
poparli grem ialnie ich w ysiłki. — 
Stali się g0riiwymi W szechpola- 
kanii i narodow cam i, bo tak na­
kazyw ał im zdrow y rozsądek, bo

tak dyktow ało  im opłakane poło­
żenie w łasne.

W szelkie w ięc poczynania naj­
p ierw  Ligi Narodowej, potem 
S tronn ictw a Narodowo - Dem o­
kratycznego  spotkały się u nich 
ze żyw iołow ym  poparciem. Wie! 
kopolanie stali - się praw dziw ym i 
żołnierzam i ruchu narodow ego. 
W ielkopolanie duchowo i m ate ­
rialnie, pomagali polskiemu Komi­
tetow i Narodowem u, jako oficjal­
nemu przedstaw icielstw u N aro­
du polskiego w  Lozannie i P a ry ­
żu z  Rom anem  Dm owskim  ,na 
czele. Komitet N arodow y w  P a ­
ryżu 'był bowiem  w yrazem  jedno 
litej opinii w iększości narodu poi 
skiego, k tó ry  w  sw ej zdecydo­
w anej większości należał do na­

rodów  walczących z  państw am i 
centralnym i. Z chwilą pow ołania 
do życia  i krw aw ego czynu b łę­
kitnej armii we Francji W ielko­
polanie tłumnie w  jej .szeregi 
wstępowali- To byli p ierw si pow 
stańcy  wielkopolscy w  m undu­
rach  błękitnej armii ochotniczej i 
narodow ej we Francji.

Byli- gotowi użyć w szystkich  
sw ych sił, by  zrzucić z siebie krę 
pujące i k rew  w yciskające oko­
wy, niewoli. Nie zaw ahali się w 
dniu. 27 grudnia 1918 r. celem po­
parcia żądań delegacji polskiej z 
Romanem Dm owskim  na Kongre 
sie W ersalskim , celem  n a ty c h ­
miastowego' zerw ania w ięzó w  nie 
woli, podnieść sam orzutnie broni 
przeciwko zachw ianej potędze
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WIKTOR C Z Y SZ  |
P O Z N A Ń ,  UL. S Z K O L N A  NR 11 J

t o r e b k i  d a m s k i e  i
PARASOLE-WALIZY ■

TELEFON 19-75

WŁASNA PRACOWNIA
PRZYJMUJEMY Ń A PR A WY 1  
WALIZ - PARASOLI-TO iEBEK i

niemieckiej. Czyn 27 grudnia i 
długie, boje na fro n tach : nadno- 
teckim  zachodnim  (Zbąszyń) i 
południow ym  (od P ro sn y  po Ra 
wicz i Leszno) są  chlubną bez­
sprzecznie kartą  w  dziejach P o l­
ski.

M ieszkańcy tej ziemi dali do­
wód, że są  dzielnymi i godnymi 
spadkobiercam i testam entu  poli­
tycznego Chrobrego, , w iernym i 
synam i Idei Narodowej i n iestru ­
dzonymi żołnierzam i o Wielką i 
N arodow ą Polskę.

Pow stańca w ielkopolskiego nie 
zabrakło na żadnym  froncie w alk  
o niepodległość Polsk i w  latach 
I9J8— 1921.

Jeden etap  walki o W olną i 
Niepodległą Polskę został ukoń­
czony. pozostaje następny  etap  —- 
w alka aż do całkow itego zw ycic 
stw a o W ielką i N arodow ą P o l­
skę, w alka zwycięska, z c z w a r­
tym  zaborcą — żydostw em  1 ob 
cym  kapita łem !

Czyn zbrojny społeczeństw a 
wielkopolskiego z  przed 2 0 -tu  la ­
ty każe przypuszczać, że  owiani 
tą  sam ą tradycy jną  w ia rą  w  zw y 
cięstw o razem  z całym  Narodem  
ten ostatni etap w alki zakończy 
m y w spaniałą w ik torią  Narodu 
polskiego!

Ludwik Gomolec.

W i e l k ą  P o l s k ę  t r w a
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Niemiłe tajemnice kartelu odlewniczego
W  odróżnieniu od hutnictwu 

polskie odlew nictw o żelazne opar 
te jest na zdrow szych i m ądrzej­
szych zasadach.

Posiadam y w  Polsce zaledwie 
7 koncernów  hutniczych (nie li­
cząc T rzyńca  ,i Bogumina). Odle­
wni żelaza jest natom iast w  Pol­
sce ponad 100 .

KOSZTY WŁASNE — NIŻSZE
H uty nasze -G to w ielkie i cięż­

kie m achiny o nadmiernie rozbu­
dow anym  aparacie adm inistracyj 
nym i pośredniczącym .

Odlewnie — oparte  na ściślej­
szej kalkulacji i m niejszych zaso­
bach finansow ych produkują o j 
szczędnie p rzy  taniej adm inistra­
cji, obyw ając się gdzie się da bez 
zbędnego pośrednictw a.

Zdaw ałoby się, że przy  takim 
stanie rzeczy  odlew nictw o nasze 
winnoiby spełniać pow ażną rolę, 
także p rzy  w yw ozie.

A tym czasem  z wyjątkiem  
trzech  odlew ni (nb. z k tórych je­
dna na leży  do H uty  Pokój), w szy  
stkie pozostałe nie są w stanie 
eksportow ać.

A JEDNAK NIE MOŻNA 
WYWOZIĆ

Dlaczego'? Bo ich koszty  w ła ­
sne są  zby t w ysokie w  stosunku 
do cen za gotow e w yroby  odlew 
nic ze konkurencji .zagranicznej. 
Z a raz ! Zaraz! Goś tu nie w  po­
rządku.

Zrekapitu lujm y: P rzecież  jak
powiedzieliśm y koszty  adm inistra 
cyjne, reprezentacyjne i łańcu­
szkowe odlewni są niższe od a- 
nalogicznych kosztów  hutnictw a.

Koszty robocizny odlewni rów  
nież przeciętnie w inny być niż­
sze, jeśli się zw aży, że  w iększość 
z nich leży  na terenach „Polski 
B “ i Polski C“ .

A tym czasem  hutnictw o ekspor­
tuje przecież za przeszło zl
80.000.000,— rocznie.

...BO KARTEL HAMUJE 
WYWÓZ

W ięc cóż tak  pochłania ko sz t; 
Własne naszych odlewni ? Odpo­
wiedź nasuwa się sam a:

— Surowiec.
Jakie surow ce w chodzą pod u- 

w agę dla odlew ni? Surów ka, 
złom i koks.

Zanalizujmy te składniki.

SURÓWKA
Za surów kę huty liczą odlew ­

niom po zł 1.65 od tonny loco hu­
ta. Czyli p rzy  przecię tnym  traci i 
cie kolejowym  około zl 10 .— o d ­
lewnia płaci za tonnę surówki zł 
1 7 5 ,- ,,

A wiele surów ka kosztuje hu­
tę ? zł 100,— od tonny. Licząc, że 
koszt surówki stanow i około 10 
pet kosztów  w łasnych w yrobu 
gotowego, m ożna tw ierdzić, że 
obniżka ceny  za tonnę surów ki ze 
z| 165,— na zł 115,— dałaby w 
efekcie obniżkę ceny  tonny w y ­
robu gotowego o zł 50,—.

ZŁOM
Koszt złom u w ynosi około 20 

pet kosztu  gotow ego w yrobu.
W obec m inim alnych ilości z ło ­

mu dla odlewni na rynku  polskim, 
grós tego złomu im portuje sie 
Ja k ?  D ajm y ma to odlew nia X po 
trzebuję 1.000 tonn złomu. W ie o 
tym  polski przedstaw iciel firm y 
Y, mającej sw ą siedzibę zag ran i­
cą.

Ta ostatn ia zw raca  się z kolei 
dó pana hurtow nika Z, k tó ry  po­
sy ła  sw ego agenta  .U, do posiada­
cza złom u S, po czym  1.000  tonn 
złom u w ędruje  po przez c a ły  łań 
cuszek do odlewni.

W  m iędzyczasie szyper R, m a­
kler okrętow y P , również biorą 
udział w  transakcji. R ezu lta t?

Y zarabia  skrom nie — zł 2,— 
Z ,, ,, zł 3,
U „ b. — zł 1,—
S „ ' „ — zł 2.—
R ,, b.b. „ — zł 1 —
P  „ „ „ — zł 0,50

Razem  — zł 9,50

W  rezultacie z ło m /k tó ry  pow i­
nien kosztow ać odlewnię m aksi­
mum zl 120 . kosztuje zł 130 /o  
tomie.

Ale to złom zagraniczny.

TO JUŻ SKANDAL!
Gorzej natom iast ze złomem 

krajow ym . C zy p a ń stw o , myślą, 
że złom k ra jow y  tańszy  jest od 
zagranicznego ? Gdzieżtam. Tak 
samo drogi. I co p rzy  tym  najcie­
kaw sze : W  odniesieniu do złomu 
krajow ego dla hut istnieje taryfa 
m aksym alna ustalająca tę cenę na 
zł 45 od tonny. Ale złom dla od­
lewni nie jest ob jęty  tą taryfą.

W  rezultacie średnio licząc od­
lewnie przepłacają kartelow i zło­
mu. na -tonnie około zł 50, co s ta ­
nowi w  stosunku do tonny goto­
wego w yrobu zł 10 .

KOKS
Z trzećim  składnikiem  koksem 

jest może najgorzej. Cena, pobie­
rana przez Zw iązek Koksowni za

koks od hut jest nie wiele co w yż 
sza od zł 30 od tonny loco kokso­
wnia. A odlew nie?

Te cstatnic m uszą ko rzystać  z 
usług hurtow ników  i ich drugich 
i trzecich rąk płacąc za tonnę ko­
ksu loco koksow nia blisko zł 40. 
Różnica o zł 7,50, na tonnie, c z y ­
li o 24 pet, drożej od hut, co w 
przeliczeniu na koszt oszczędno­
ści na tonnie w yrobu odlew nicze­
go winno w ynieść około zł 15. 
Zsum ow aw szy m ożliw e do osiąg 
uięcia oszczędności, uzyskam y 
razem  zł 30, w łaśnie tyle, ile po­
trzeba jest, by  umożliwić naszym  
odlewniom  konkurow anie na ryn 
k a c h ' zagranicznych. '

* * *

Dlaczego Z w iązek , Polskich 
P rzem ysłow ców  M etalow ych nie. 
zajmie się tą sp raw ą  na  serio?  i 
w ogóle dlaczego zarząd i d y rek ­
cja tej organizacji ży ją  w  takiej 
harmonii z hutam i?

Ślążak.

Ładne (?) metody
przemysłu radiowego

W  jednym  z pism francuskich 
dow iedziałem  się, że we Francji 
kraju o nadzw yczaj drogim  sprze 
cie radiow ym , m ożna mieć szc- 
śoiolam pową superheterodynę z 
okiem m agicznym , w szystkim i 
najnow ocześniejszym i szykanam i 
itd itd, za franków  francuskich
2.000  — czyli po kursie  dnia za 
około 300 zł.

A u nas?  Analogiczny apara t 
Phillipsa kosztuje przeszło 500 zł.

W io  ZAROBKU
Zupełnie przypadkow o dow ie­

działem  się, wiele zarab iają sk ła­
dy radiow e. 40%> od. ceny sp rze­
daży; A ile zarabia taki Phillips, 
Kosmos, E lectrit czy  którakol­
wiek inna firm a rad iow a?

Dow iedziałem  się w  sposób na­
der prosty. Zw róciłem  się osobi­
ście do jednego z koncernów  ra ­
diow ych z zapytaniem! na jakich 
w arunkach m ógłbym  sprzedaw ać 
ich apara ty . Zaproponow ano mi 
40°/o. Punkturn.

P rasa  przed paru  tygodniam i 
podała w iadom ość, że ceny lamia 
radiow ych m ają ulec zniżce o 13 
—470jjj Ceny lamp zupełnie nie 
idących w sprzedaży  obniżono o 
47 procent, ceny lamp m asowo 
sprzedaw anych o 13°/o. W  skle­
pach radiow ych głucho dotych­
czas o tej obniżce. W idocznie 
„m iarodajne11 czynniki pozw alają 
łaskaw ie koncernom  radiow ym  
odczekać sezon. Gdyż tylko wa 
niat będzie kupował ap ara t r a ­
diow y na wiosnę.

PAŃSTW O w y c o f u j e  SIE
Istnieją P aństw ow e Zakłady 

Techniczne. W ypuściły  one na 
rynek zupełnie nie złą trzyobw o- 
dówkę, czterolam pow ą, k tó ra  po 
siada niestety  pow ażny feler : w y

kończenie zew nętrzne. Przedpę- 
tono-wa skala, nieestetyczne' chas 
sis, to. co w aparacie radiow ym  
odgryw a dla lalka pow ażną rolę.

Państw o w e Zakłady T eletech­
niczne rzekom o nie in teresują się 
działem  odbiorników . Jakoś nie 
bardzo chce się w ierzyć w  tu, by 
P aństw ow e Zakłady nagle, ni 
stąd, ni zowąd, zg łaszały  desinte 
ressem ent wobec produkcji, w 
której m ogłyby zająć p ierw szo­
rzędne stanow isko na rynku k ra ­
jowym.

Coś tu nie w pórz

PHILLIPS I KOSMOS ,
Za to ogrom ny porządek panu­

je w in teresach dajm y na to  ta ­
kiego gw iaździstego Phillipsa. Nie 
wiem., czy szeroka publiczność 
wie o tym , że Phillips i Kosmos 
-— to siostrzane firmy.

Kosmos — to po prostu  tań szy ' 
i tandetniejszy Phillips pod inną 
nazwą.

WŁASNY BANK :
Phillips posiada swój w łasny 

bank, tak zw ane W arszaw skie 
T ow arzystw o Akceptacyjne. --- 
Bank ten ma za zadanie w ydusza 
nie od Phillipsowskiej klienteli nu 
leżności ratalnej w  w ypadkach, 
gdy np. klient po 3-cli, 4-ch m ie­
siącach nie chce płacić, gdyż jest 
niezadow olony z kupionego apa­
ratu.

Co do  należności ratalnych  na­
suw a się pewna, luźna uwagą, 
P raw o  skarbow e w Polsce p rze ­
widuje, że najw yższa staw ka  od­
setek' rocznych może w ynosić 
8°/c. W arto,by zw rócić uwagę 
w ładz skarbow ych na nieco w yż­
szą staw kę procentow ą, k tó rą  so 
bie liczą pp. Phillips et consortes 
przy  sprzedaży ratalnej. M y, te ­

go rodzaju proceder nazywam y  
lichwą.

DWA PYTANIA
.C entrala firm y Phillips znajdu­

je się w  Holandii. A firm a Phillips 
głośno w rzeszczy  w  ulotkach re ­
klam ow ych i p lakatach og łosze­
niowych, że pieniądze płacone za 
Phillipsa pozostają w  kraju.

Pozw olim y sobie zapy tać : w
jakim  ułam ku?

Pozw olim y sobie zaęlać dalsze, 
niedyskry tne py tan ia :

1-o. Jakie s ą  sum y przekazy­
w ane zagranicę przez członków 
zarządu  f-m y Phillips z ty tu łu  wy 
nagrodzęń?

2 -o. Jakie są ceny za surow ce 
i części zagraniczne (jednostko­
we) k tóre firma Phillips w  Polsce  
przekazuje za pośrednictw em  -in­
stytucji. posiadających autonomię 
dew izow ą?

Iluż. M.
(N. Wind. Fez. i Ek.)

Zapamietaicle 2e Rawa Słodowa 
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nialnych tylko „OLSZANKĘ" z znakiem 
Ochronnym — Ratusz miasta, Poznania. 

Fabryka Kawy Słodował „Olszanka"
Francis*eh OlszfyAskl

Poznań, ul Bydgoska 5 — tel. 19-52

jest c z y s t a  
polskim pro­
duktem w ja­
kości i swojej 
wyborna Zdro­
wotna i wydaj­
na a m i m o  
tych zalet jest 

T A N  I A. 
żądajcie,  w 
składach kolo-



Z KARCZMY NA

Awanturnicze dzieje „Fałszywego Mesjasza"
STEFAN BOLESŁAW SKI

„W rogom , ,1'zraela urosną zęby 
-po 22 łokcie długości. W alka bę­
dzie trw a ła  długo i_ zniszczy dwie 
trzecie narodów . Z w ycięzcy  ży ­
dzi będą potrzebow ać 7 lat czasu 
aby spalić broń zdobytą .

„Resztki zw yciężonych . zosta­
ną niewolnikami żydów  i będą 
m usiały przyjąć ich religię, z w.y 
jątkiem  w szakże chrześcijan, któ 
rż y  tej. laski nie potrzebują, jako 
że będą całkow icie w ytępieni ja­
ko synow ie diabła".

„Każdy żyd będzie miał 2800 
niewolników. B ogactw a żydów  
będą tak wielkie, że potrzeba b ę ­
dzie 3 oślic do dźwignięcia kłu- 
czów  od ich skarbów . Z p rzy j­
ściem M esjasza ziem ia będzie sa ­
m a rodziła placki i odzież we!- 
lnianą, a z iarnka pszenicy „będą 
w ielkości nerek od najw iększych 
w otów .1'
• Tako napisano w księdze Zo- 

her" — zakończył czytanie me- 
janied i nakazał dalsze uczenie 
się tahnudo-wych tekstów .

M ały Jakub Lejbowicz, pow ta­
rzał monotonnie tek sty  a  jedno­
cześnie m yślał o słow ach Zoha­
ru.

„Będziem y panow ać nad św ia­
tem " —  m yślał- — „M uszę stać 
się taikirn bojownikiem. Muszę 
b y ć  jednym  z tych, -co powiodą
szyki M achabeuszow e na w roga!

■ M u szę!

, III.
W e Lwowie.

Na niewielkim wzniesieniu stal 
•otoczony gęstym i kłębam i drzew  
stary , m odrzew iow y dw ór. Ścia­

n y  jego. pochylone od starości 
żółciły się b a rw ą  drzew a, omy- 
wartego niejednokrotnie przez de 
szcze i śniegi, filary podtrzym u­
jące prosty , w yciosany  przez, 
sw ojskiego ' cieślę ganek, zary ły  
sie w  ziemię, zielone okiennice, 
kiedyś doskonale przypasow ane, 
w ypaczone przez wilgoć i słońce
łopotały na w ietrze,, uderzając o 
-framugi okien.

M ieszkańcy dw oru  p rzyzw y­
czaili się do braków , niew ygody 
usunęli prym ityw nym i środkam i, 
nn ciasnotę pokoi żaGidzili kilko­
ma, przyhudT akauii, ktort: clmfc 
psuły  linie, architektoniczną do- 
mu. szybko dostro iły  się do ca­
łości.

S tarannie u trzym any  park, ot  
zdcbicny klasyczną modą w ’alta 
ny. fpń tanny, gaiki i g ro ty  u trzy

bąini i w iązam i parku, w skazy­
w ały  na troskliw ą i opiekuńczą 
rękę gospodyni.

K arolow ką i trzem a przy leg ły ­
mi folw arkam i rządził Jan  Pobóg 
Tęczow ski „vir nobilisjf- i „bene 
natuś". Szczyci! się sw ym  szla­
chectw em , klejnotu strzegł jak 
źren icy  w  głowie i nieraz naga­
b yw any  przelz sąsiadów  z dumą 
w yw odził sw e pochodzenie od ■ 
czasów  króla Łoktka.

— Było to dawno, pandzie.iu. 
dawno, daw no tem u — m aw iał 
rozkoszując się w łasnym i słow y 
pan Jan. — K rzyżacy, ów gad 
pruski, nikczemnie, pandzieju gło 
wg podnoszący przeciw  p raw o ­
witem u panu i w ładcy  ruszyli 
znów  na Polskę. Zebrał sw e w o­
je dzielne a chrobre , pandzieju, 
król nasz Łoktek i w alną rozp ra­
wę w ydal, pandzieju, psubratom . 
Stairli się nasi 'z  psubratam i, pan- 
dzieju, pod P łow cam i. Trup, pa.u- 
dzicju na trupie po tej potyczce 
leżał, bo bitw a sielna się, pan­
dzie ]u, w yw iązała . Mój przodek, 
pandzieju, Pobog i takoż jako i 
ja. Jan, do półboków  w  swej 
krw i rycersk iej się pław ił, ale 
w sw ym  w igorze, bo inne to cza­
sy byw ały , w  mdlejącej ręce  dwa 
kolorow e sz tandary  ściskał, pan- 

, dzieju.
A król nasz m iłościwy, W ła ­

dysław , Łoktkiem  zw any, pobo­
jowisko objeżdżał w  zbroi skrw a 
wionej, pandzieju, jadąc, bo dzieł 
uje w  rycerskiej-' potrzebie sta, 
wał. do przodka mego, pandzieju. 
podjechał.

S tanął nad nim, a św ita  z b o ­
ków  przystanęła , a blask bił od 
pancerzy  pozłocistych, pandzieju, 
że w  oczach sie mieniło.

Spojrzał mój protoplasta, pan ­
dzieju; na  króla i sił ostatkiem
krz

— T ęcza nad  tobą zaw isła, kró 
lu m iłośc iw y!

A Łoktek n a  to : j
—  Dodaj więc, bracie — zw a- 

żecie dobrodzieje, że król do Po- 
boga bracie rzekł — dodaj więc 
bracie, do sw ego klejnotu tęczę- 
siedm iobarw ną.

I stąd  to Pobogow ie. nand/ie- 
ju, Tęeźowsfeimi się zowią.

Ma Gwiazdkę
Zegarki

Pierścionki 
Biżuterię 

duży wybór —  tanio

Stefan Hubert
Poznań, Sw. Marcin 45

Tak m aw iał często Jan Pobog, 
pan na Karolówce, Zadrułach i 
Rańczy. gdy. w  hum or dobry 
w padł j w inem  anim usz w rodzo­
ny  sycił.

D obry pan był, chłopi nigdy się 
na jego nie skarżyli rządy , bo 
choć groził i pom rukiw ał, a nieraz . 
i choć laską sękatą  potrząsnął, 
nigdy nie uderzył nikogo.

W iększy posłuch zapew niła mu 
spraw iedliw ość w* sądach i do­
broć żony, k tó rą  okoliczni w ło­
ścianie nazyw ali „D obrą Panią".

Ktokolwiek by ł chory, czyje 
dziecko nie mogło zdrow ia od-zy 
skać, komu krow a padła c z y  cha 
lupa się spaliła — ten biegł do 
„Dobrej Pani" z prośbą o pomoc.

Nie b y ło  uroczystości, nie było 
smutku, by  mie przychodzono po 
„panów  ze dw oru".

Nic przeto -dziwnego, że i Lej­
ba ubrał się któregoś dnia w  od­
św iętny  chałat, na głow ę w sadzi! 
starą , przechodzącą z pokolenia 
na  pokolenie lis-iurę i p rzy g ła ­
dziw szy  pejsy w ybrał się do dwo 
ru.

Chwilę poczeka! w  izbie s łu ­
żebnej, nim  zaprowadzono, gó do 
dziedzica.

Tęczow ski siedział w ygodnie 
w  fotelu i czy ta ł grubą księgę. 
„K alendarius senteneyy pełen y 
exp-eryencyą we wszelakich scy- 
encyaeh w yedukow any".

G dy zbliżył się Lejba szlachcic 
P rzerw ał czytanie i sk inąw szy  
g łow ą zapytał:

— No i cóż. L ejba? Po co p rzy  
chodzisz ? K ontrakt na karczm ę 
masz. odnowiony, drzew o na o- 
bórkę niedawno dostałeś...

— Jaśnie panie, o m ojego J a ­
kubka przyszedłem ...

—  A cóż ten Jakubek?  C hory?  
To do pani się po d ryak iew  udaj.

— Uj, on nie chory , w ielm ożny 
panie, jeno nie w im co z nim  zro­
bić. Un nie -chce ani w  karczm ie 
siedzieć, ani talmudu się uczyć, 
ani bydlakam i handlow ać. Un by 
tylko się w ałęsał po okolicy, s ta ­
le gdzieś podróżow ał, o inne mi a 
sta  pytał, jakby mu to było do 
szczęścia potrzebne.

Moje dziady nie jeździły, ojco­
wie nie wyglądali za Karoiówkef

J ó z e f  J o r g a s
P o z n a ń ,  u l i c a  W o ź n a  1 0

Telefon 39-36

k o rzy stn e  źródło zakupu

skór spodnich i przy-

ja jak się tu urodziłem, tak  tu 
mieszkam, a un inoby o podró­
żach myślał...

— Cóż. ja ci poradzę na to-, mój 
Lejbo? Nie mogę mu przecież 
pandzieju, tego zabronić. I ja, pan 
dzieju, w  domu ino siedzę a do­
brym , tuszę pandzieju, obyw ate­
lem jestem.
' — M ożeby un do pana dziedzi­
ca  p rzyszed ł? P an  dziedzic mu 
w ytłum aczy w szystko, przem ó­
wi do niego, to un zrozum i?

— Myślisz, pandzieju?
—■ Uj, abo kto taki dobry  m ó w ­

ca, abo taki m ądry, jak pan dzie­
dzic?...

— N'o. Sak tak sądzisz, niech 
przyjdzie dp mnie, to pom ówimy. 
A teraz, jakżeś; pandzieju do 
mnie przyszedł, to od razu  o zbo­
żu pogadamy. W ystara j jni się 
Lejba,, pandzieju, tak ze trzy sta  
dukatów , a potem się zbożem  po 
. rachujem y.

— Uj,' panie dziedzicu, trzysta  
dukatów ? To taka m asa pienię­
dzy! Żaden żyd tylu nie ma. Ale 
co j,a- dla pana dziedzica nie zro­
bię?

— Rób, jak chcesz, oaiidziejn, 
ale ja pieniądze mieć m u sz ę !

— Nu, ale co. ja z tego będę 
m iał?

— Pom yślim y i o tobie, pan­
dzieju, pom yślim y!

C. d. n.

PrzcstaK! Józef
P o z n a ń
W  o  c i n a  2 7
T e l e f o n  1 2 4 0

ntroHsato b  i Drukarnia

Mód pszczelny
lipcowy deseruwo-leezniczy gw arau 
towanej .jakości o fia ru ję  po cenie 
5 kg 12 zł, 10 kg 23 zł, 20 kg 45 zł. 
— Na największe ilości oferta. Cena 
z opakowaniem łoco odbiorca za za 
liczka. ZA GOTÓWKĘ iZ GÓRY 
POTRĄCIĆ 5»/o RABATU.

Orzechy włoskie, oraz wszelkiego 
rodnaju  _ ar tykuły  spoży weze wysy­
łam poui.tą da 20 kg-,, — Ceny k 1 1 1
ktirs niiyJne Żą.lajti® ofert!!! 

Eksport Miodu i Ziemiopłodów
u : JÓZEF CHRUŚCIEL -
, : -- W  ZBARAŻU. ; j

Uwaga: Jedyna tego rodzaju w
Zbarażu Placówka Polsko - Chrze­
ścijańską.

P renum erata  pocztow a :
miesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50. rocznie zł- 5.—. — W razie 

. w-ypodków spowodowanych siłą wyższą, w y -: 
da w 1 1 i et wo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie m ają praw a domagać 

>,,e uiędwtarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcia 65 in. 14, 

telefon 19-49.
Konto P. K. O. Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów nie zw raca się. R edakcja udziela od­
powiedzi na  łam ach -pisma. Redaktoir p rzy j­
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i świąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stroni® wej 20 'gro- 1 
szy od 1 łamowego nailimeW Ogłoszenia 1 
skomplikowane orem s  m steń ien iem  m iej- I 
sca 20% drożej. DROSNF ogłoszenia (naj S 
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 1 
słowo nagłówkowe 15 gr, każde dalsze słowo 1 
10 gr. D la poszukujących p racy  bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr, każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do num eru przyj- 1 

m uje się do w torku godziny 10-tei. i
u  tiK w c a : Zarzad Okręgowy Str. Nar. w  Po/wanlu w nsnhie dr. T Wróbla R edak to r: Stefan Straus, Poznań.



Walką i Wolą Zwycięstwa 
do Rządu Narodowego

WSPANIALE ZWYCIĘSTWO  
STRONNICTWA NARODOWE­

GO W POZNANIU.
W czorajsze w ybory  do R ady 

Miejskiej w  Poznaniu doły Stron 
Kiełwu Narodowem u w spaniałe i 
przygniatające zw ycięstw o.

Nie tylko śródm ieście, ale tak ­
że dzielnice, zam ieszkałe przez 
ludność robotniczą, do niedaw na 
m ające przew agę w p ływ ów  „sa­
nacyjnych" i socjalistycznych, da 
ty w czoraj sukces S tronnictw u 
Narodowem u. B ardzo charak te ry  
styczne są zw łaszcza w yniki z o- 
kręgu VI (robotnicza część W ił-, 
dy). gdzie na czele lis ty  „sana­
cyjnej" kandydow ał b. kom isarz 
m. P oznan ia  P- W ięckow ski i 
gdzie szczególnie czynna była  de 
tnagogią socjalistyczna, O dsetek 
f lo só w  narodow ych w zrósł tu 
bardzo  silnie.

Robotnik poznali ski nie pozwo 
lii się- obafam ucić ani przez usilną 
agitację „Ozxmu“, ani przez d e ­
magogię socjalistów . Zw ycięstw o 
S tronnictw a N arodow ego w  P o ­
znaniu jest w ięc także wielkim 
zw ycięstw em  idei narodow ej 
wśród rzesz robotniczych.

Rzecz rów nież ch arab te ry sty ćz  
na. że okręgi, zam ieszkałe w  zna 
cznej części p rzez w ojskow ych i 
urzędników , p rzyn iosły  także zde 
cydow ąne zw ycięstw o S tronnic­
tw u Narodowem u.

„Sanacja14 poniosła ogrom ne 
s tra ty  w  stosunku do  poprzednie­
go sw ego stanu posiadania- Otrzy­
m a ona zaledw ie dziew iętnaście 
m andatów .

Klęskę poniosła też P P S , któ­
rej p rzypad ł tylko jeden mandat-

P ierw sze w iadom ości o w yn i­
ku w yborów  ogłoszone zosta ły  
przed północą przez m egafon z 
domu, gdzie m ieszczą się b iura 
Głównego Komitetu! W yborcze­
go S tronn ictw a N arodow ego. W ia 
d mości te w yw oła ły  w śród  o- 
czekującej publiczności n iebyw a­
ły entuzjazm , k tó ry  dziś n iew ąt­
pliwie udzieli się całem u społe­
czeństw u Poznania.

Rozdział mandatów jest nastę­
pujący :
Stron. Narodowe 52 mandaty
»Ozon“ 19 „
P . P. S. 1 „

Głosów oddano:
N a Stron. N arodow e 353.431 
Na Ozon 113.845
Na P. P . S. _ 42.028

i 7 „ ‘3  -wj
Nieważne kartk i.

Zaznaczyć należy, że odsetek gło­
sów Stronnictwa Narodowego był­
by jeszcze wyższy, gdyby nie- znacz 
na ilość mylnie oddanych kartek, 
na. których znajdowali się kandy­
daci Stron. Na..r. z innych okręgów. 
K artk i te zostały unieważnione.

OBORNIKI
Niedzielne wybory do Rady M iej­

skiej dzięki zdecydowanej postawie 
oraz, zwartości i  jednolitości nar odo

w ego społeczeństwa O bornik uwień 4 i  2 Niemców. Obecnie Stronnictwo 
ezeme zostały całkow itym  sukcesem Narodowe posiada absofetną więk- 
Stronnictw a Narodowego. szość w Radzie M iejskiej.

Na 'ogólną liczbę 16 m andatów 
Stronnictw o Narodowe zdobyło 10 
m andatów, czyli absolu tną więk­
szość. „Ozonowi" przypadły  4 m an­
daty, a  socjalistom  2.

Narodowe O borniki tym  samym 
raz jeszcze zadokumentowały, że i- 
atotnie stanow ią niezdobytą tw ier­
dzę narodową, Wśród „sanacji" o- 
raz PPS , którzy ponieśli srom otna 
klęskę, wynik wyiboirów wywołał dń 
żą konsternację.

OSTRÓW
Głosowanie dso R ady M iejskiej od 

było -dę przy frekw encji około 70 
pet. W ieczorem w kilku obwodach 
nastąp iła  przerw a w głosowaniu, 
ponieważ przerw ano dostawę prądu. 
P rzerw a trw ała  od pół do dwóch 
godzin w poszczególnych obwodach.

U praw nionych do głosowania 
1.6465, głosowało około 80 pet z tego 
nieważnych kartek  oddano 2 pet. Na 
listę S tronnictw a Narodowego p a­
dło głosów 15 739.

„Ozon" — głosów 10.054 i 5 m an 
datów, S tronnictw o P racy  9515 i 
4 m andaty, P P S  głosów 85® i 3 
m andaty.

WĄGROWIEC
Na 16 m andatów  Stronnictw© N a­

rodowe uzyskało 7, Ozon — 6, PPS.
— 2, S tronnictw o P racy  • i.

ODOLANÓW
U praw nionych do głosowaaM b y ­

ło 1.350, frekw encja głosujących 64 
pet.

L ista  S tronnictw a Narodowego jjy 
skała 1.393 głosy i  2 m an d a tr . L ista  
n r 2 Zjednoczenia Gospodarczego o 
mandatów. 4 J e s t  to  liśte  
ków Stron. Narodowego.

JAROCIN
N a 16 m andatów  'Stronn iutwę Na­

rodowo zyskało 7, Ozon — 5 J P P S .
-  4. -  -

ROGOŹNO
Jedyna klęska.

Ilość upraw nionych 3J22fit, gloso­
wało 2.650, k a rt ważnych 2.614, niw* 
ważnych 36. ■

N a 16 radnych  Stronnictwo N aro­
dowe zyskało 5 m andatów, OZN — 
U  mandatów. N a listę n r  2 gloso­
wały różne g ru p k i robotników, u- 
rzędników, wolne zawody i 7JZiP.

N i e czas spoczyw ać -

żn iw a n ie  s k o ń c z o n e  !

KĘPNO
Na 16 m andatów  S tr. Nar. — 6. 

Ozon — 4, lis ta  kom prom isowa 6. 
Ozon s trac ił w porów naniu z po­
przednim i 3 m andaty.

MUROWANA GOŚLINA
U praw nionych do głosow ania — 

1455, głosowało 1226, 183 pet), n ie­
ważnych 17 kartek.

Stronnictw o Narodowe otrzym ało 
2 058 gł„ Ozon i Z®P — 1259. Stron. 
Narodowe 8 m andatów, Ozon i ZZP 
— 4.

SWARZĘDZ
Na 3393 upraw nionych do głoso­

wania, głosowało 75,5 pet, to jest 
2 563 osoby.

W edług nieoficjalnych zestawień, 
przypuszczalnie Stron. Narodowo 
zdobędzie 5 m andatów, Ozon — 4 
m andaty, a  Stron. P racy  — 3 m an­
daty.

INOWROCŁAW
Po ostatecznym  obliczeniu głosów 

w wyborach o R ady M iejskiej S tr 
Narodowe zdobyło 14 m andatów (da 
w ni ej 9), P P S  — 14 m andatów  (da­
wniej — 8) i Ozon — 4 m andaty (da 
wili. M  — 11).

RAKONIEWICE
Na 1.129 upraw nionych głosowało 

1.026. L ista  Stron. Narodowego uzy­
skała 8, Ozon —: 3, oraz Niemcy ! 
m andat. W ostatniej Radzie M iej­
skiej zasiadało z ram ien ia S tronnie 
twa Narodowego 6 radnych, I1BWR

KRZYWIN
Upoważnionych 1C2Q, głosowało 

S32. Świetne zwycięstwo Obozu 
W s zch polski ego, który, zdobył 9 
m andatów  na ogólną liczbę 12. S a 
nac ją  tylko 3.

LESZNO
Na 24 m andaty  Stroimiofcwo Na 

rodow e uzyskało  9 (dawniej' m ia­
ło 7), S tr. P ra c y  i różne organi­
zacje zaw odow e 8 , O zon z p rz y ­
budówkam i — 7 (miał poprzednio 
-  11.).

WĄBRZEŹNO
<W wyborach do Rady M iejskiej 

duży sukces odniosło Stron. N aro­
dowe zdobywając najw iększą ilość 
mandatów.

Na 16 m andatów  Stron. N arodo­
we otrzym ało 7 mandatów, Ozon — 
5 m andatów  (dawniej — 9 m anda­
tów), Str. P racy  — 4 m andaty.

BYDGOSZCZ
48 m andatów w -Radzie M iejskiej 

Bydgoszczy podzieliły się przy. wy-

Wojciech
Skład skór 
Pracownia 
c h o l e w e k

P o zn a ń , ul. W o źn a  5  - Tel. 5 2 -2 0

borach wczorajszych jak  następąge: 
Stron. Narodowe — 15 (4«4jydk-

ezas — 12).
'Stronnictwo P racy  — 18,
P . P . S. -  6.
„Ozon" —■ 7 (dotychczas — li. 
Niemcy — 1 (dotychczas 1 
L ista  .rzemieślnicza •— 1, 
Frekw encja w Bydgoszczy w,y*« 

siła ponad 66 pet uprawnionych.

TORUŃ
W edług dotychczasowych oh liche* 

(brak wyników % jednego, *kręg ir 
Mokre") .Stronnictwo Narodowe u z y ­
skało w Toruniu 29 mahdatńw, • -  
zon — 16,' 'Str. P racy  — 8, P P S  — li.

P r/v  poprzednich wyborach sa*a- 
ęja clostała w Toruniu więcej *»amŁ 
datów niż S tron. Narodowe.

KOŹMIN
" Uprawnionych do glosowania  
3039, glosow ało 75 pet.

Stronnictwo Narodowe. — 8, 
Ozon - 6, lista gospodarcza — 2.

SZAMOTUŁY
Na 16 m andatów  Stron. Narodo­

we — 6, lis ta  kompromisowa — !♦.

KROTOSZYN
Stron. Narodowe — 7, lis ta  m ie­

szana — 10, gospodarcza — 1.
W  okręgu II I .  S tron. Narodowe 

zgłasza p ro test z powodu mul użyć.

KOBYLIN
iStron. Narodowe — 4; Ozon — 3 

m andaty ; Niemcy 1 m andat, lista 
m ieszana 4 m andaty. ,

MOSINA
N a 12 m andatów  Stronnictw * N a­

rodowe — 8; Ozon — 3; G ospodar­
czy Blok — 1.

PLESZEW
Na 16 m andatów  do R ady Miej ­

skiej S tronnictw o Narodowe zdoby­
ło 12 m andatów , odnoslząe olbrzymi 
sukces. Ozon uzyskał tylko 4 m an ­
daty.

J. Brodniewicz, Poznali
Stary Jłynek 11
T e l e f o n  1 9 - 7 0  

poleca

wszelkie artykuły „Centra**, przybory

radio-elektrotechn., lampy ł abażury 

na gaz ł elektrycznoSf, komplety de­

tektorowe I skrzynki w wielkim wyborze
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Rio szuku 
podarku $<uiuzdkooe$o,
niech spieszy
do KAŁlMflJIKIEGO


